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  PROLOG

  



  


  Odepchnęła go gniewnie, bo próbował cmoknąć ją w policzek, kiedy na chwilę się zatrzymali.


  – No, no, nie bądź taka oziębła – powiedział Bogdan i zachichotał. – A ojciec mnie ostrzegał, dobrze pamiętam. Ostrzegał, żebym się nie żenił z oziębłą kobietą.


  – Jesteś pijany. – Donata z zaciętą twarzą patrzyła na drogę przed nimi.


  – Od razu pijany! Kilka kieliszeczków, a dla ciebie to pijany. Jasne. Ojciec mnie ostrzegał. Jedyne, co potrafisz, to psuć człowiekowi zabawę.


  – Nikt ci nie bronił zostać.


  – Ty nie rozumiesz, na czym polega małżeństwo – przybrał dydaktyczny ton. – Małżeństwo robi wszystko razem. Razem, rozumiesz? Razem przychodzi na imprezę i razem z niej wychodzi. No! Wychodzi o normalnej godzinie, a nie tak, w środku zabawy.


  – Nie chciałam, żeby Eliza spała w zadymionym mieszkaniu.


  – Nic by jej nie było. – Bogdan skinął ciężko głową dla podkreślenia wagi swych słów. – Noo… – powiedział znów przymilnie. – Nie bądź taka. Daj buzi.


  Nachylił się ku niej, ale z wściekłością wbiła mu łokieć w bok.


  Problem w tym, że teraz już jechali, a koordynacja ruchowa Donaty od zawsze pozostawiała sporo do życzenia. Kiedy jej prawy łokieć wbijał się w bok Bogdana, lewa, trzymająca kierownicę dłoń uznała, że polecenie dotyczy także i jej: gwałtownie przemieszczamy się w prawo.


  


  ROZDZIAŁ 1

  



  


  Słyszały te motory z daleka, irytujący ryk silników. Spinka nie uważała się za mega przyrodniczkę, ale, kurde, jeśli człowiek wybiera się na spacer do lasu, ma prawo oczekiwać odrobiny spokoju, nie? Zerknęła spod oka na Elizę, sprawdzając, czy i ją ruszył ten hałas. Reakcje Elki bywały zaskakujące. Począwszy od tego, że nie dało się przewidzieć, czy w ogóle dane zjawisko lub zajście zauważy, bo mogła akurat bujać w obłokach, ślepa i głucha na otoczenie.


  Jednak Eliza nieznacznie marszczyła brwi, najwyraźniej więc zarejestrowała hałas i, co więcej, także jej się nie spodobał. Spinka poczuła się tym faktem nonsensownie podbudowana.


  Dopiero kiedy wreszcie ich zobaczyły – pięciu gości w kolorowych wdziankach i kaskach z opuszczonymi przyciemnionymi szybkami – Spinka pomyślała, że powinny były pójść okrężną drogą. Las świecił pustkami, a one, dwie drobne dziewczyny, miały minąć pięciu facetów na kupie żelastwa.


  Przywołała się do porządku: za łatwo produkowała czarne wizje. Kolesie co najwyżej bardziej przed nimi zaszpanują, nic wielkiego. Zresztą, było za późno na robienie w tył zwrot. Pozostawało im nonszalancko iść przed siebie, byle nie okazać strachu.


  Tamci pewnie wyobrażali sobie, że dwie laski będą posikane na widok ich maszyn i wdzianek. No, w sumie, źle się nie prezentowali, Spinkę denerwowało jednak, że nie widzi ich twarzy. Jak miała ocenić intencje, jeśli facetowi nie dało się zajrzeć w oczy?


  Przygazowali, kiedy ich mijały. Przeszły, udając obojętność. Znaczy, Spinka udawała, pilnie, ale raczej z marnym skutkiem, natomiast Eliza najpewniej faktycznie odpłynęła już gdzieś myślami.


  Zarazem niewątpliwie to właśnie przed Elką kolesie starali się błysnąć. Wpadła im w oko, a jakże, słodziutka blondyneczka. Czemu facetom tak odwala na punkcie jasnych włosów?


  Mimo prób skupienia uwagi na Elizie, Spinka cały czas pozostawała świadoma spojrzeń tamtych. Spojrzeń, które mogła sobie tylko wyobrażać.


  Jeden z motorów znów ryknął głośniej, wyprzedził je nagle, a potem zahamował, zarzucając zadem, i zagrodził im drogę. Motor, nie gość na nim – Spinka uzmysłowiła sobie, że postrzega ten zestaw jako całość, dziwne stworzenie, bliższe ożywionej maszynie niż człowiekowi. Nieobliczalne, pozbawione rozsądku, nie wspominając o zasadach moralnych.


  Zatrzymały się, Spinka, świadoma narastającego w niej strachu, i Eliza, która popatrzyła na motor zdumiona, ale w taki sposób, w jaki spojrzałaby na głaz czy kłodę, wyrosłe raptem na jej drodze. Elce głazy, kłody, roboty drogowe, uliczne latarnie czy zaparkowane samochody nieustannie „wyrastały raptem” tuż przed nosem.


  Spinka ujęła koleżankę pod ramię i pociągnęła w lewo, żeby obejść maszynę od tyłu, ale wtedy z boku pojawił się drugi crossowiec, wymownie porykując silnikiem.


  Później ruszyli, jak na komendę – może jakąś między sobą wymienili, Spince wydało się jednak, że współpracują sterowani zbiorową świadomością, niczym rój pszczół – i zaczęli krążyć wokół dziewczyn.


  Leśna droga nie była szeroka, dwa samochody miałyby problem, żeby się na niej minąć, tak więc Spinka odnosiła wrażenie, że dranie niemal się o nie ocierają. Spanikowałaby, zaczęła wrzeszczeć albo zrobiła coś równie głupiego, gdyby nie Eliza, która przyglądała się temu popisowi z nieznacznie zmarszczonymi brwiami. Miała taką minę, jakby stała przed przejazdem kolejowym, czekając, aż przejedzie koszmarnie długi skład towarowy. Wagon ciągnie się za wagonem, hałas przeraźliwy, ale przecież nie jest to nic, czym należałoby się przejmować. Za moment podniosą szlaban i będzie można ruszyć dalej.


  Pewnie dlatego tamtym szybko się znudziło.


  Zatrzymali się, znów jak na komendę. Silniki maszyn umilkły niemal jednocześnie i typek na wprost Spinki i Elizy podniósł szybkę kasku.


  – Przewieźć was, dziewczyny?


  Spinka widziała tylko część jego twarzy i zastanawiała się, czy w razie czego zdołałaby go później opisać. Prawdę mówiąc, samej siebie nie umiałaby chyba opisać w taki sposób, żeby dało się na tej podstawie sporządzić portret pamięciowy.


  – Nie, dzięki, spieszymy się na obiad – powiedziała, świadoma tego, że na wsparcie Elki nie ma co liczyć. – Możemy przejść?


  – Chyba was nie przestraszyliśmy? – zapytał, a Spince wydało się, że na jego na pół zasłoniętej twarzy dostrzega kpiący uśmiech.


  – Tym hałasem? Nie, co najwyżej zniesmaczyliście.


  Motory stały ciasno, niemalże stykając się kołami. Z tyłu zapewne było więcej miejsca, ale nie chciała się odwracać, żeby nie dawać draniom choćby tej drobnej satysfakcji.


  – Z drogi – powiedziała ostrzej.


  – Bo co?


  – Bo was przeklnę i jeden z was wkrótce umrze – rzuciła. Nie miała pojęcia, skąd jej to przyszło do głowy, ale nagle bardzo wczuła się w rolę. – No? Mam dużą siłę sprawczą podświadomości. Wiesz, co to znaczy?


  Roześmiał się. Spinka wyczuła, że z kolei Eliza spina się u jej boku; odkrycie bynajmniej nie poprawiło jej nastroju.


  – Biedne, scykane laski – zakpił ich rozmówca.


  – Przeklinam cię – powiedziała Spinka, wyciągając przed siebie rękę. Dopiero po sekundzie, zbyt późno, uzmysłowiła sobie, że pokazuje mu znak wiktorii.


  Teraz nawet ci po bokach pochylili się na swoich maszynach, jakby zwijali się ze śmiechu. Super, większej kretynki nie mogła z siebie zrobić.


  – Ona żartuje – odezwała się Eliza, poważnie i jakby przepraszająco. – Żartuje i nie miała nic złego na myśli. Ale przypadkiem udało jej się trafić.


  – Rany, chłopaki, słyszycie? Dwie lalunie nam grożą – naigrawał się typ z uniesioną szybką.


  Tyle że w rzeczowej wypowiedzi Elizy pobrzmiewało coś takiego, że Spince ciarki przeszły po plecach – i zorientowała się, że tamtym też wcale nie jest aż tak do śmiechu.


  Eliza stała spokojnie, patrząc na ich rozmówcę. Wprost na niego, z pewnym znudzeniem, ale zarazem intensywnością, która na dłuższą metę była trudna do zniesienia. Spinka znała ten wzrok, sama zwykle prędko ulegała jego presji. Tym razem także okazał się skuteczny, bo gostek pchnął motor, robiąc dla nich przejście. Wąziutkie, na jedną osobę, tak że Spinka zastanawiała się, czy nie kryje się za tym jakiś podstęp.


  Pociągnęła Elkę za sobą, a potem wypchnęła naprzód, żeby przeszła pierwsza.


  – Naprawdę bardzo mi przykro – powiedziała Eliza, mijając typka.


  O dziwo, nic się nie stało. Nie zatrzymywali ich, nie wołali za nimi, kiedy oddalały się szybkim, choć nadal spacerowym krokiem. Spince wydawało się, że słyszy ich śmiech, nieco opóźniony, jakby najpierw musieli przekonać sami siebie, że zdarzyło się coś zabawnego.


  Potem za ich plecami rozległ się ryk załączanych ponownie silników.


  Natychmiast dopadły Spinkę kolejne czarne wizje: obrazy szamotaniny, tratujących je rozpędzonych motorów, krwi i poszarpanych ubrań. Nasłuchiwała nerwowo, czy tamci nie ruszają za nimi. Tymczasem Eliza szła spokojnie, nieobecna myślami.


  – Dlaczego powiedziałaś, że trafiłam? – zapytała Spinka. – Elizo?


  – Co? – Eliza spojrzała na nią nieprzytomnie.


  – Dlaczego powiedziałaś im, że trafiłam, przepowiadając jednemu z nich śmierć? – powtórzyła cierpliwie Spinka.


  – Ach. Bo jeden dzisiaj umrze.


  Spinka zbyt dobrze znała Elkę, żeby podejrzewać ją o żart.


  – Który? – zapytała po chwili.


  – Nie wiem, był w kasku.


  – Czyli jakby widziałaś to zdarzenie? Elizo? A zielony czy pomarańczowy?


  Tyle zanotowała. Dwóch gości, w tym ich rozmówca, miało zielone motory i czarne stroje z zielonymi wstawkami, pozostali łączyli czerń z pomarańczą. Dla Spinki maszyny wyglądały identycznie, podobnie jak skórzane wdzianka i kaski, ale niewykluczone, że znawca tematu natychmiast by jej uświadomił kolosalne, widoczne na pierwszy rzut oka różnice między nimi.


  – Elizo? Zielony czy pomarańczowy?


  – W tej chwili nie pamiętam.


  – Ale on nie zginie dlatego, że ja tak powiedziałam? Elizo? To faktycznie zbieg okoliczności?


  – Hm?


  – Mówiłaś, że trafiłam przypadkiem. Po prostu trafiłam? Na pewno?


  – Kiedy ktoś jest bliski śmierci, widać, że jego energia życiowa przygasa – wyjaśniła Elka, jak na nią w sposób szalenie rzeczowy i rozbudowany. – Pewnie to cię zasugerowało.


  – Jasne – mruknęła Spinka.


  Naprawdę, gdyby nie znała Elki od tylu lat, pomyślałaby, że laska sobie z niej kpi. Tylko że w przypadku Elizy o wiele bardziej prawdopodobne wydawało się, że ona faktycznie widzi energię życiową innych osób, w postaci aureoli, promieniowania, czy diabli wiedzą czego, i uważa tę umiejętność za całkiem powszechną.


  Spinka przygryzła wargę.


  – Powinnyśmy zawrócić i ich ostrzec – powiedziała po chwili.


  Nie miała najmniejszej ochoty zawracać. Marzyła, żeby znaleźć się wreszcie w ośrodku, wśród ludzi, gdzie ci zamaskowani szpanerzy nie odważą się ich rozjechać. Chyba się nie odważą.


  – Elizo? Powinnyśmy ich ostrzec? Jesteś pewna, że coś im grozi?


  – Grozi? – Elka spojrzała na nią zdziwiona. – Nic im nie grozi. Czas jednego z nich się skończył i nic na to nie poradzisz. Szkoda tylko, że mu powiedziałaś. – Zmarszczyła brwi, jakby usiłowała pochwycić wymykającą się jej myśl. – Z takich informacji nie wynika nic dobrego.


  Spinka liczyła, że nawet jeśli Elka ma rację z tą przygasającą energią, ona nigdy się nie dowie, czy któryś z tych gości faktycznie zginął – najpewniej roztrzaskując się na swojej maszynie. Jeszcze tydzień i do domu… Cholerny obóz zapoznawczy. Poroniony pomysł, jeśli wziąć pod uwagę towarzyskie talenty Elizy, ale jej stary się uparł i koniec. No, a Spinka też nie widziała powodu, żeby odmawiać, skoro Kordelski fundował wszystko. Naharowała się w te wakacje, należało jej się nieco wypoczynku – tak w każdym razie myślała, przyjmując propozycję. Nie spodziewała się, że wywiozą je na zadupie, gdzie jedyną oferowaną przez organizatorów atrakcją są mecze siatkówki, z których i tak niewiele wychodzi, bo większość towarzystwa jest ciągle zalana albo skacowana. Ewentualnie, dla odmiany, upalona.


  Z daleka dobiegły je śmiechy i wesołe okrzyki, a chwilę później minęły sześcioosobową mieszaną grupkę. Spinka powiedziała „Cześć”, ale wzbudziła tylko chichoty. No właśnie, kolejna kwestia, której, idiotka, nie wzięła pod uwagę: jeśli człowiek jedzie gdzieś z Elizą i się z nią trzyma, w try miga biorą go za takiego samego wariata jak ona. Kurde, a teraz jeszcze ta klątwa. Co jej odbiło? Na sto procent nic równie durnego nie wpadłoby jej do głowy, gdyby ostatnimi czasy nie przebywała tyle z Elką.


  Chwilę później wyrósł przed nimi betonowy budynek ośrodka, paskudztwo z rodzaju tych, które określa się jako „z minionej epoki”. Spinka nie sądziła, żeby właściciel był w stanie ściągnąć tu kogokolwiek innego niż oszczędzający każdy grosz studenci, zielone szkoły czy biedniejsze kolonie. Paskudne, odrapane ściany, łazienki, które czystością świeciły może dwadzieścia lat temu, zagrzybione pokoje z rozpadającymi się meblami. Megaluksus. Wkoło las i nic poza tym, do najbliższego jeziora drałowało się czterdzieści minut, a podjechać nie bardzo było czym.


  Mówiąc krótko, nudziły się jak mopsy, w dodatku w fatalnych warunkach. No, dobra, Spinka się nudziła. Eliza nie wyglądała na taką, której otoczenie sprawia różnicę. Odrapany ośrodek w Borach Tucholskich czy luksusowy hotel na Seszelach, i tak spędzałaby czas głównie w świecie swoich wyobrażeń, a po dwóch tygodniach niewiele potrafiłaby sobie przypomnieć z pobytu. Mimo to Spinka nie pojmowała, czemu Kordelski uparł się, żeby wysłać tu córkę. Obóz zapoznawczy! Elka co najwyżej zyska tu sobie zawczasu opinię wariatki.


  


  * * *


  


  Patrick Allenor podpisał ostatni dokument ze stosu, jaki Olga położyła mu na biurku. Spojrzał na zegarek: za pięć dwunasta, idealnie. Jeśli tylko byli obaj w Nowym Jorku, przeważnie o dwunastej Patrick jadł lunch ze stryjem Charlesem u niego w gabinecie.


  Przeciągnął się, splatając ręce za głową, a potem wstał zza biurka i spiesznie ruszył do windy. Stryj nie lubił spóźnień, ale jeszcze bardziej drażniło go, kiedy Patrick przychodził za wcześnie i czekał pod drzwiami, gawędząc z sekretarką. Jedno i drugie świadczyło o złym zarządzaniu czasem, jednakże Charles prędzej gotów był zaakceptować fakt, że ktoś zatracił się w pracy, niż że nie miał co robić i pojawił się przed ustaloną godziną.


  Naciskając guzik przywołujący windę, Patrick uśmiechnął się pod nosem. Charles w każdej kwestii wyrobił sobie sprecyzowany i zwykle surowy pogląd, przy czym nawet jeśli wygłaszał go tonem „to moja opinia, ale naturalnie masz prawo do własnej”, nie ulegało wątpliwości, że oczekuje po rozmówcy odpowiedzi: „Ależ nie, w pełni się z tobą zgadzam”. Oraz stosownego do tej deklaracji zachowania.


  – Punktualnie jak zawsze – powiedziała Agnes, sekretarka Charlesa, kobieta około czterdziestki. W ciemnoszarym kostiumie, z ciasno upiętym kokiem przypominała Patrickowi surową nauczycielkę ze szkoły dla dziewcząt, choć po prawdzie nigdy żadnej nie spotkał. Chyba go lubiła, dając mu to odczuć na swój protekcjonalny sposób, zapewne dlatego, że z niesforną rudą czupryną i twarzą usianą piegami wyglądał ciągle jak chłopaczek. – Oczekuje cię.


  Wszedł.


  Charles odwrócił się od okna, uśmiechając się na powitanie. Patrickowi ten uśmiech wydał się odrobinę krzywy, jakby stryj nie lubił go aż tak bardzo, jak to deklarował. Często odnosił takie wrażenie.


  – Jak się miewa Rita? – zapytał Charles.


  Wskazał Patrickowi miejsce po drugiej stronie stolika, ustawionego przy wielkiej szklanej ścianie – trudno byłoby nazwać ją oknem – gabinetu na pięćdziesiątym czwartym piętrze należącego do koncernu drapacza chmur. Roztaczał się stąd oszałamiający widok na rzekę.


  Charles nie miał zwyczaju jadać poza biurem. Zwierzył się kiedyś Patrickowi, że lubi spoglądać na ruch uliczny daleko w dole, na spieszących chodnikami ludzi, gryzących się codziennymi błahymi problemami. Nie dodał, że czuje się lepszy od tych mas – to akurat było oczywiste.


  – Odkąd zapisała się do klubu dyskusyjnego, coraz pilniej wypróbowuje na mnie swoje oratorskie umiejętności. – Patrick z uśmiechem strzepnął serwetkę i spojrzał przez okno. – Trudno ją przegadać.


  Także uwielbiał tutejszy widok. Prędko odpędził myśl, że pewnego dnia sam zasiądzie w tym gabinecie. Najpierw musiał się sprawdzić, a na razie mozolnie wspinał się po szczeblach kariery.


  No, dobrze, nie tak mozolnie – awansował nad podziw szybko, na tyle, że nie zjednywało mu to przyjaciół w firmie. Dawano mu odczuć, że takie tempo kariery zawdzięcza stryjowi, a nie umiejętnościom. Ale Patrick jeszcze im wszystkim udowodni, jak bardzo się mylą. Nie mógł wszakże popełnić błędu, który zdyskredytowałby go w oczach stryja. Charles cieszył się wyśmienitym zdrowiem, przy swoich pięćdziesięciu ośmiu latach nie był też jeszcze stary. Wiele wody upłynie, zanim jego miejsce się zwolni, a przez cały ten czas Patrick będzie na kontrolowanym.


  Przyjrzał się stryjowi z ukosa. Prezes Rolphalle, Inc. nie wyglądał na swój wiek, na oko można by mu dać zaledwie czterdzieści pięć lat. Dzisiaj jednak wydał się Patrickowi bardziej niż zwykle zamyślony, odległy, jakby raptem przytłoczył go ciężar doświadczenia i obowiązków. Dwadzieścia pięć lat na czele koncernu – taki bagaż może człowieka przygnieść.


  – Myśleliście o dziecku? – rzucił Charles.


  Zaskoczył Patricka. Zwykle pytał o Ritę z czystej kurtuazji, dając do zrozumienia, że nie oczekuje rozbudowanej odpowiedzi. Czasem, z minimalnie większym zainteresowaniem, zagadywał też o to, co słychać u ojca i braci Patricka, generalnie jednak tematy rodzinne zdawał się poruszać z obowiązku – dla stworzenia odpowiedniego wizerunku swojej osoby – nie zaś z autentycznej ciekawości.


  A teraz zadał Patrickowi bardzo osobiste pytanie, tonem przywodzącym na myśl raczej przesłuchanie niż towarzyską konwersację. Patrick podrapał się szybko za prawym uchem, po czym jeszcze szybciej opuścił rękę, czując na sobie krytyczne spojrzenie Charlesa. Stryj już kilkakrotnie zwracał mu uwagę, że tym tikiem Patrick niepotrzebnie zdradza rozmówcy swoje zdenerwowanie.


  – Rozmawialiśmy o tym, owszem – przyznał ostrożnie Patrick. Jaka odpowiedź najlepiej przysłuży się jego karierze? – Rita bardzo by chciała, a obecnie możemy sobie już na to pozwolić.


  „To”. W gruncie rzeczy Patrick nie czuł się jeszcze gotowy na dziecko, na przyjęcie odpowiedzialności za małego człowieka, ale Rita coraz bardziej go naciskała, on zaś zdawał sobie sprawę, że nie ma dla żony tyle czasu, by wynagrodzić jej pusty dom. Byli młodzi, mogliby poczekać z dzieckiem jeszcze dziesięć lat, niemniej formalne przeszkody zniknęły – Patrick zarabiał dostatecznie dobrze, żeby utrzymać rodzinę, nie miał też powodów sądzić, że jego pozycja w koncernie jest zagrożona. Przeciwnie, wkrótce spodziewał się kolejnego awansu. Wysuwanie argumentu potencjalnej utraty stabilności finansowej świadczyłoby o tym, że nie wierzy w siebie. Może nie powinien był żenić się tak młodo… ale tego i tak nie odkręci, a zresztą lubił pokazywać się z reprezentacyjną żoną na rozmaitych biznesowych przyjęciach. Ogólnie biorąc, nie narzekał na Ritę.


  – Dziecko nie odciągnie cię od firmy? – zapytał Charles. – Connor zwykł powtarzać, że w rodzie Allenorów jest tylu potomków, by dało się przebierać w nich do woli w poszukiwaniu godnego następcy. Kiedy posiada się własne dzieci, raptem pojawia się przymus, żeby pozostawić wszystko im. Swojej krwi, swoim genom. Nawet jeśli nosiciele tych genów nie zasługują na taki przywilej. Nawet gdy przewidujesz, że doprowadzą dzieło twego życia do ruiny.


  – Sugerujesz, że nie powinniśmy mieć dzieci?


  Stryj roześmiał się i machnął ręką, przeżuwając kęs mięsa; Patrick czekał cierpliwie, aż skończy.


  Connor Stevens nie miał dzieci i wybrał na swoje miejsce Charlesa. Charles także nie doczekał się potomków, ba, nie ożenił się powtórnie po rozwodzie z pierwszą żoną. Zdaje się, że także poprzednik Connora, Arthur, zmarł bezpotomnie… Czy to była jakaś chora tradycja Rolphalle?


  – Gdzieżby – powiedział wreszcie Charles. – To twoja sprawa. Starałem się jedynie wyjaśnić, dlaczego sam ich nie mam. W pewnym momencie życia doszedłem do wniosku, że nawet żona mi przeszkadza. Nie lubię się tłumaczyć, gdzie byłem i dlaczego, dokąd wyjeżdżam, po co i na jak długo. Wiesz przecież, jakie są kobiety. Słowem się nie odezwie, nie pośle ci ani jednego krzywego spojrzenia, a jednak da ci odczuć swoje pretensje.


  Tak, na pewno sprawdzało się to w przypadku Rity. Ale mimo wszystko Patrick lubił mieć z kim pogadać po powrocie do domu.


  Po głębszym namyśle stwierdził, że nie wyobraża sobie życia całkowicie ograniczonego do koncernu. Charles także apartament miał w budynku firmy, na pięćdziesiątym piątym piętrze. Salon znajdował się dokładnie nad tym gabinetem, z jego okien roztaczał się identyczny widok. Co z tego, że piękny, skoro człowiek nie zauważał różnicy między domem a pracą?


  Może i Patrick nie czuł się na razie gotów na dziecko, niemniej oczyma wyobraźni widział swojego przyszłego syna, zdolnego, wysportowanego, wesołego, a także śliczną córkę, za którą będą się uganiać chłopcy. Współczuł stryjowi jego samotności, aczkolwiek zdawał sobie sprawę, że ten wyśmiałby go za takie emocje. Nie potrafił go rozgryźć: Charles rzeczywiście chciał tylko wyjaśnić mu własną postawę życiową czy w zawoalowany sposób dawał do zrozumienia, że jeśli bratanek zajmie się produkowaniem potomków, może zapomnieć o przejęciu w przyszłości sterów firmy?


  Gdyby Patrick stanął przed takim wyborem, jaką podjąłby decyzję?


  – Może masz rację, że popełniłem błąd. – Charles przyglądał się mu uważnie. – Zastanawiam się, czy się nie przestraszyłem. Tego, że mój syn okaże się nieudacznikiem, a mnie zabraknie siły woli, żeby pominąć go w testamencie.


  – Kto wie, czy w ogóle chciałby się zająć prowadzeniem interesów. Może zostałby fizykiem, jak Eddie. – Średni brat Patricka ukończył fizykę na Stanfordzie, a następnie poświęcił się pracy naukowej. – Nie jest wybitny, Nobel raczej mu nie grozi, ale przynajmniej robi to, co go interesuje, za satysfakcjonujące go pieniądze. Nikomu nie sprawia kłopotu, niczego się od ojca nie domaga.


  – Tak, to korzystna sytuacja – przyznał Charles, unosząc kącik ust w półuśmiechu. – Wydaje mi się jednak, że znacznie częstszą postawą jest ta, którą reprezentuje Peter. Przerost ambicji przy braku umiejętności, czego on sam, oczywiście, nie dostrzega.


  Patrick niechętnie pokiwał głową. Wiedział przecież z góry, że wkracza na śliski grunt, przywołując przykład swojego rodzeństwa. Peter, najstarszy brat, zazdrościł mu wszystkiego – dobrych rezultatów w szkole, ukończonych ze świetnym wynikiem studiów, pracy w Rolphalle, Inc., bliskich relacji z Charlesem, prognoz na temat przyszłości Patricka jako szefa koncernu, mimo że do czasu ustąpienia Charlesa ze stanowiska wiele mogło się zmienić. Uważał przy tym, że Patrick zawdzięcza wszystko nie zdolnościom, nie ciężkiej pracy, a jedynie głupiemu szczęściu, na które nijak sobie nie zasłużył, podczas gdy bijącemu go na głowę pod każdym względem Peterowi los złośliwie szczęścia poskąpił.


  – No, ale nie mam syna, zatem tego rodzaju dylematy mnie ominęły – powiedział Charles, odchylając się w fotelu. – Starałem się nikogo w rodzinie nie faworyzować. Również ze zdolnego dzieciaka niekiedy wyrasta nieudacznik, uznałem więc, że wstrzymam się z decyzjami do czasu, gdy pokończycie studia.


  – Prawie się u nas nie pokazywałeś – stwierdził Patrick. Miał dwa lata, kiedy Charles objął stanowisko prezesa koncernu; od tej daty zaczęło postępować ochłodzenie stosunków stryja z krewnymi. – Ale kiedy już się pojawiałeś, przynosiłeś świetne prezenty.


  – Wybierała je sekretarka.


  – Domyślam się.


  


  * * *


  


  Poród rozpoczął się pewnego listopadowego wieczoru wraz z pierwszym pomrukiem burzy. Richard Rolphin przechadzał się w tę i z powrotem pod drzwiami sypialni żony, nerwowo popukując palcami w poręcz zabezpieczającej galerię na piętrze balustrady. Zdawać by się mogło, że rozmyśla nad rozwiązaniem irytującego, acz w gruncie rzeczy błahego problemu. Prezentowane przezeń drobne oznaki niepokoju w najmniejszym stopniu nie sugerowały szalejącej w nim nawałnicy emocji, spośród których na pierwszy plan wysuwał się strach przed utratą ukochanej Anny.


  Z wdzięcznością nasłuchiwał odgłosów burzy, odciągała ona bowiem jego myśli od wydarzeń, jakie rozgrywały się za drzwiami sypialni. Kląłby, gdyby w taką pogodę musiał posyłać po lekarza, ponieważ jednak w ostatnich tygodniach zdrowie Anny pozostawiało wiele do życzenia, doktor Joseph Moon, bliski przyjaciel Richarda, zgodził się do rozwiązania zamieszkać w Shelterton. Pierwszego syna pani Rolphin powiła z trudem, dwóch następnych ciąży nie donosiła i zasadniczo nie powinna była podejmować kolejnej próby. Jednak Anna, zwykle łagodna i ustępliwa, w tym względzie wykazała się zaiste niezłomną wolą.


  Burza rozszalała się na dobre, jej wściekłe ryki docierały nawet tutaj, do pozbawionej okien, zamkniętej w sercu domu galerii. Z dołu dobiegł brzęk tłuczonej szyby, kiedy jedna z okiennic najwyraźniej nie wytrzymała naporu wiatru. Richard skierował myśli ku stratom, jakie wichura spowoduje w gospodarce. Wyszarpywała naoliwiony papier z okien osiedla niewolników, zrywała dachy, łamała drzewa, wpędzała w panikę zwierzęta. Zniszczone zabudowania łatwo się odtworzy, powalone pnie usunie, lecz jeśli Anna umrze…


  Nie słyszał jej jęków ani krzyków, zwykła bowiem cierpieć w milczeniu. Oczekiwał natomiast wrzasku noworodka, sygnału końca jej udręki. To trwało już zbyt długo. Kiedy rodził się George… Richard przystanął i wyjął z kieszonki zegarek z dewizką. Nie minęła nawet godzina. Sapnął i podjął spacer, szybszy niż dotąd. Płomienie świec w kinkietach tańczyły od gwałtownego ruchu powietrza.


  Płacz dziecka wdarł się w noc i natychmiast zamarł. Richard rzucił się do drzwi sypialni pełen najgorszych obaw. W tejże chwili otworzyły się i z pokoju wyszła Emma, stara, doświadczona Murzynka, która odbierała poród George’a i pomogła wydostać się na świat niezliczonym dzieciom niewolników.


  – Chłopiec, psze’pana – powiedziała, mijając go z owiniętym w płótno noworodkiem na ręku.


  Richard nie poświęcił dziecku ani sekundy uwagi.


  – Co z nią? – Doskoczył do Josepha, który postępował w ślad za Murzynką.


  – Żyje, jednakże…


  – Co?!


  – Richardzie, uspokój się. – Przyjaciel położył mu dłoń na ramieniu. Do Richarda w młodości nie bez powodu przylgnęła opinia człowieka porywczego. Pod wpływem Anny się utemperował, lecz kiedy jej życie wisiało na włosku, mógł postąpić nieobliczalnie. Dlatego Joseph Moon ostrożnie dobierał słowa. – Anna potrzebuje teraz przede wszystkim ciszy i spokoju. Zostanę przy niej. Więcej będę mógł ci powiedzieć dopiero rano. Idź do syna. Ochłoń. Chłopak jest zdrów i silny.


  – Chcę ją zobaczyć.


  Stał chwilę przy łożu Anny, muskając palcami białą, niemalże przezroczystą dłoń. Z bólem spoglądał na trupiobladą, zroszoną potem, a mimo to niezmiennie piękną twarz, do której lepiły się kosmyki ciemnych włosów. Przymknął powieki i odetchnął głęboko. Moon miał słuszność, musiał ochłonąć.


  Udał się do pokoju dziecinnego. Pamiętał, jak niespełna trzy lata temu szedł zobaczyć George’a, swego pierworodnego, kontynuatora rodu. Jakaż rozpierała go duma, gdy kroczył korytarzem! Potem zaś ujrzał malutkie, pomarszczone, drące się wniebogłosy stworzonko, które nijak nie przystawało do wyobrażeń Richarda o silnym mężczyźnie, wspaniałym jeźdźcu, dzielnym żołnierzu, wykształconym i rozważnym plantatorze. Nie zdołał zapanować nad uczuciem zawodu.


  Przygotowany na kolejne rozczarowanie, z niechęcią pochylił się nad kołyską, żeby spojrzeć na drugiego syna, którego Emma w międzyczasie umyła. Spotkało go zaskoczenie. Z przyjemnej twarzyczki o zdrowej, różowej barwie spojrzały nań szaroniebieskie, dziwnie dojrzałe oczy. Przez moment patrzyli na siebie, ojciec i syn. Richardowi zdało się, że zawiązała się między nimi nić porozumienia. Poczuł, że kocha chłopca całą duszą, stokroć mocniej niż jego trzyletniego brata.


  


  * * *


  


  Na stołówce panował tłok. Spinka znowu poczuła się jak na kolonii. Raz w życiu pojechała na kolonię, pod koniec podstawówki – miasto dofinansowywało, ale matka i tak ględziła, że tyle musi dołożyć, chociaż wydała mniej, niż kosztowałoby żarcie dla Spinki, gdyby ta została w domu. Jej bracia jeździli częściej, pewno, przecież „chłopcy muszą się wyszaleć”. Spinka ze złością postawiła tacę na blacie, gdzie wydawano posiłki. Jej młodsi bracia zawsze cieszyli się większymi przywilejami.


  Odgarnęła za ucho niesforne kudły. Powinna pójść ściąć się na krótko. Albo zapuścić włosy na długość, jaką nosiła Eliza. Zapuszczanie wyszłoby taniej, ale Spince nigdy nie starczyło cierpliwości, żeby dotrwać do momentu, kiedy dało się draństwo zebrać w kucyk.


  – Szymek do nas macha – powiedziała Eliza.


  Fakt, że Elka w ogóle zauważyła, że ktoś daje im znaki, sam w sobie był wyjątkowy. A że w dodatku chodziło o chłopaka, który mniej więcej od trzeciego dnia obozu doczepiał się do niej – do nich obu, bo Spinka przeważnie dotrzymywała Elce towarzystwa – przy każdej nadarzającej się okazji… No, w mordę, Eliza zabujana!


  Dobra, z zabujaniem to przesada, ale facet ewidentnie wpadł Elce w oko. Co takiego jej się w nim podobało, tego Spinka nie potrafiła odgadnąć: blond wymoczek o kretyńskim uśmiechu i niewiele lepszej gadce. W dodatku namolny, po prostu nie rejestrował sygnałów, że ma spływać.


  A teraz do nich machał. Super.


  Chociaż właściwie się cieszyła, że gadanina Szymka odwróci jej uwagę od crossowców.


  – On ci się podoba? – zapytała szeptem, nachylając się do Elki.


  – Jest miły.


  – Mhm… – mruknęła Spinka, a potem krytycznie spojrzała na podsunięty jej właśnie przez kucharkę talerz. – Mogłaby mi pani dać więcej sosu?


  – Więcej sosu, więcej sosu – utyskiwała kobieta. – Myślą, że jak z miasta przyjechały, to się wszystkiego więcej należy.


  Ale chlapnęła na talerz Spinki jeszcze pół chochelki sosu z przetartych truskawek.


  – Zwariuję od tego jarskiego żarcia – powiedziała Spinka, kiedy usiadły przy stoliku Szymka; i tak nikt inny do nich nie machał. – W piątek, no, dobra, ale, kurde, nie dzień w dzień.


  Nie umknęło jej uwagi, że Szymek rzucił się odsunąć krzesło dla Elizy, a nie wykonał najmniejszego gestu sugerującego, że zamierza z równą atencją potraktować Spinkę. Tak czy siak by nie czekała, ale jednak… Elka, delikatna blondyneczka, wzbudzała w facetach opiekuńcze instynkty. Ja cię, kotku, obronię, torbę ci poniosę, drzwi otworzę, wybiorę za ciebie danie w restauracji i nawet kotlecika pokroję na talerzu. Może po Spince z kolei było widać, że za próbę pokrojenia kotlecika dałaby typowi w mordę?


  – Będziecie mieszkać w akademiku? – zapytał Szymek, odsuwając od siebie pusty talerz po naleśnikach, kiedy one dwie dopiero się zabierały do drugiego dania.


  – Wynajmiemy mieszkanie – odparła niechętnie Spinka. W kwestii podtrzymywania rozmowy na Elkę nie miała co liczyć.


  – O, super. A będziecie mieć pokoje do podnajęcia? Bo ja pewnie akademika nie dostanę, za blisko, ale też nie chciałbym dojeżdżać codziennie pięćdziesiąt kilosów. No i co to za studenckie życie, kiedy się z rodzicami mieszka, no nie? To jak? Dałoby radę się do was dopisać?


  – Sorry, ale planujemy mieszkać same – powiedziała Spinka.


  Ściśle rzecz biorąc, tak ustalił ojciec Elki. No i dobrze. Spinka nie zamierzała się rzucać, kiedy proponowano jej mieszkanie za friko. Ale Szymkowi nic do tego układu.


  – W więcej osób wyszłoby taniej – przekonywał Szymek. – Gdyby wziąć pięciopokojowe mieszkanie, po dwie osoby na pokój…


  – Dzięki, wystarczy mi, że tutaj nie mogę się dopchać do łazienki – parsknęła Spinka.


  – Pieniądze nie stanowią problemu – powiedziała Eliza.


  – Ach, też bym tak chciał – westchnął Szymek. – Ale nie da rady. Dlatego tu przyjechałem, żeby znaleźć kogoś fajnego do mieszkania. Z tego samego roku, żeby się notatkami i plotami wymieniać. Ode mnie z liceum trochę tu będzie ludzi studiować, ale na Ekonomiczny wybierają się same palanty.


  Taa, Spinka nie wątpiła, że dla Szymka większość osób to palanty. Niemniej była mu wdzięczna, że swoim gadaniem zepchnął na dalszy plan nieoczekiwaną wypowiedź Elizy na temat pieniędzy. Dręczyła się, ile Elka wie na temat jej ustaleń z Kordelskim, no i w efekcie czuła się niezręcznie za każdym razem, kiedy wypływała kwestia wspólnego mieszkania czy ogólnie: kasy. Ale w końcu jej przejdzie, spoko. Spinka nie przepuści takiej okazji z powodu durnych skrupułów.


  – Nie jesz tego naleśnika? – Szymek wskazał widelcem jej talerz.


  – Częstuj się, no problem. – Podsunęła mu naczynie.


  Naleśniki okazały się obrzydliwie gumowate, zmęczyła tylko pół porcji. Elizie chyba też nie przypadły do gustu, choć ta zwykle zjadała wszystko jak leci, z nieobecnym wyrazem twarzy, zdając się nie rejestrować, co wkłada do ust, nie wspominając o tym, ile owo coś ma kalorii. Mimo to Elce udawało się utrzymywać linię, wręcz, jeśli już, była za chuda, podczas gdy Spinka walczyła z wyrzutami sumienia za każdym razem, kiedy skusiła się na ciastko, bo wszystkie zbędne kalorie natychmiast powiększały jej zadek. Życie nie jest sprawiedliwe.


  – I kogoś tu spotkałeś? – zapytała słodko Spinka. – Do wspólnego mieszkania?


  – Chłopaki tutaj to też same palanty. – Szymek machnął widelcem. Kawałek naleśnika przeleciał Spince koło ucha. – O, sorry. Liczyłem na was. Może jeszcze zmienicie zdanie? Czy chodzi o sam fakt mieszkania z chłopakiem? Wasi rodzice by się czepiali?


  Rany, sto pytań do. Spinka zerknęła na Elizę. Laska miała taką minę, jakby propozycja jej leżała. Nie, kurde, jeśli okaże się, że Spinka będzie musiała znosić Szymka przez okrągły rok, to chyba zadzwoni do Kordelskiego, że jednak dziękuje bardzo za ofertę, poradzi sobie. Dostałaby akademik, z palcem w nosie. I stypendium socjalne pewnie też. O nie zresztą i tak wystąpi.


  – Kopnę się do wsi do sklepu po coś normalnego do żarcia – powiedziała, wstając. Na terenie ośrodka znajdował się wprawdzie sklepik, ale ceny mieli zaporowe. – Głodna jestem po tym badziewiu. Eliza, idziesz?


  – Nie, ja się najadłam. – Eliza podniosła na nią wzrok znad talerza, z którego ubyła może ćwiartka naleśnika.


  Najadła się, akurat. Spinka przez krótką chwilę stała niezdecydowana, ale w końcu wzruszyła ramionami. Nie przyjechała tu jako przyzwoitka Elki, ani tym bardziej jej anioł stróż. Kordelski chciał, żeby jego córka miała towarzystwo, to jednak nie znaczyło, że Spinka musi od rana do nocy chodzić za nią krok w krok.


  Poszła, zostawiając tych dwoje przy stoliku. Szymek nie wyglądał na takiego, który by wykorzystał sytuację. Kurde, no. Swoich młodszych braci Spinka najchętniej powiesiłaby na przydrożnej gałęzi, a przy Elce dopadały ją opiekuńcze instynkty.


  * * *


  


  Na przyjęcie z okazji pięćdziesiątych szóstych urodzin Andrewa Allenora zaproszono tylko członków rodziny, ale i tak trudno byłoby je określić kameralnym. Patrick z Ritą przyjechali dzień wcześniej, w piątek, ponieważ matka Patricka prosiła synową o pomoc w przygotowaniach. Jako że do organizacji imprezy zatrudniono sprawdzoną firmę cateringową, Patrick podejrzewał, że prośba stanowi jedynie pretekst, żeby ściągnąć ich do Bostonu na dłużej niż kilka godzin. Odkąd podjął pracę w Rolphalle, Inc., rzadko znajdował czas, by odwiedzić rodziców.


  Imprezę zaszczycił swoją obecnością nawet Charles, choć pojawił się późno i z góry uprzedził, że długo nie zabawi. Patrick stał akurat w pobliżu, kiedy stryj składał swemu młodszemu bratu chłodne, niemalże urzędowe życzenia, widział zatem krzywy uśmiech na twarzy Andrewa. Potem Charlesa porwali goście, podekscytowani, że sam szef Rolphalle, Inc. zstąpił między maluczkich. Większość członków rodu Allenorów w taki czy inny sposób pozostawała związana z koncernem – byli prezesami spółek zależnych, jak ojciec Patricka, albo piastowali w nich kierownicze stanowiska. Stosunkowo niewielu było takich, którzy, wzorem Eddiego, znaleźli sobie własną działkę i odizolowali się od rodzinnych interesów. Po prawdzie, Rolphalle, Inc. działało w tak wielu różnych branżach, że każdy mógł znaleźć tu coś dla siebie. Nawet Eddie, gdyby zechciał.


  – Patrzysz na niego tak, jak niegdyś on na Connora – stwierdził ojciec, stając u boku Patricka. – Z tym samym bezbrzeżnym szacunkiem.


  – Jest niesamowity. – Patrick wzruszył ramionami. – Ma nieprawdopodobny zmysł do interesów. Kiedy mówi, że należy zainwestować w daną spółkę, myślisz: przecież to kompletna ruina. A potem słuchasz jego krótkiej, leniwej argumentacji i ze zdumieniem stwierdzasz, że ma rację. Co więcej, zakup tych akcji rzeczywiście okazuje się wyśmienitym posunięciem.


  – Tak. Rolphalle ma niewiarygodne szczęście do prezesów.


  – Kto wie, czy nie o to właśnie chodzi. – Patrick powtórzył ojcu pogląd na kwestię posiadania dzieci, jaki nie tak dawno zaprezentował mu Charles. – Każdy kolejny prezes starannie wybiera swego następcę.


  – A teraz Charles wybrał ciebie.


  – Martwi cię to – skonstatował ze zdziwieniem Patrick.


  Do tej pory wydawało mu się, że ojciec jest z niego dumny. Owszem, narzekał, że za rzadko się widują, ale przypuszczalnie robiłby to bez względu na miejsce pracy Patricka. Patrick zaczął własne życie, podobnie jak wcześniej jego bracia, którzy zaglądali do domu jeszcze rzadziej niż on – tyle że oni nie uchodzili za ulubieńców Andrewa.


  – Sam nie wiem – odparł Andrew. – Chyba trochę. W młodości Charles nie był ani zanadto zdolny, ani przesadnie odpowiedzialny. Nigdy bym nie powiedział, że pod jego rządami koncern tak się rozwinie. Ba, spodziewałem się, że będzie podejmował decyzje pod wpływem impulsów, wiedziony gniewem, chęcią odegrania się albo zademonstrowania władzy. Connor go nieco utemperował, ale i tak nie podejrzewałem, że po objęciu prezesury zmieni się do tego stopnia, w tak krótkim czasie. Zaskoczyło mnie to... mimo wszystko niezbyt pozytywnie.


  – Jaki był Connor w porównaniu z Charlesem? – zapytał Patrick.


  Ojciec zwykle niechętnie opowiadał o starszym bracie, a jeśli już, były to banalne anegdotki z okresu radosnego dzieciństwa. Tymczasem teraz w zasadzie krytykował Charlesa.


  – Hmm. – Andrew nieznacznie zmarszczył brwi. – Właściwie bardzo podobny. Chyba należałoby rzec, że ukształtował Charlesa na swoje podobieństwo, chociaż nie pracowali razem długo… dziewięć lat? osiem? Jakoś tak. Przyglądałeś się kiedyś portretom prezesów w sali posiedzeń zarządu? Zwróć uwagę na ich oczy, na wyraz twarzy. Są do siebie wszyscy w pewien sposób podobni. Ja wolałem tamtego Charlesa, nie tak zimnego, nieustannie kalkulującego. Choćby dzisiaj. Jest tu wyłącznie dlatego, że to dobrze wygląda w mediach: prezes i zarazem większościowy udziałowiec wielkiego koncernu ceni sobie więzi rodzinne.


  – Chcesz, żebym odszedł z Rolphalle? – Patrick w ostatniej chwili nadał pytaniu żartobliwy ton, by w razie czego obrócić w żart także odpowiedź ojca. Podrapał się szybko za prawym uchem. Wiedział, że nie odejdzie z firmy; uzmysłowił to sobie teraz z całą mocą. Zdobędzie tę prezesurę.


  – Chcę, żebyś był szczęśliwy – powiedział po dłuższym milczeniu ojciec.


  – Przecież jestem. – Patrick roześmiał się z przymusem i poklepał ojca po ramieniu. – Ach, chyba muszę ruszyć z odsieczą Ricie, inaczej Eddie zanudzi ją na śmierć.


  Jakkolwiek jego średni brat zasługiwał na podziw z racji wyboru własnej życiowej drogi, nie zmieniało to faktu, że był potwornym nudziarzem. Czy też: jego opowieści niewątpliwie potrafiły zafascynować, ale tylko wąskie grono słuchaczy chlubiących się doktoratem z fizyki. Rita autentycznie potrzebowała ratunku.


  Rejterował, owszem, zdawał sobie też sprawę, że Andrew spogląda na niego z żalem i wyrzutem, prawie tak, jakby się na nim zawiódł. Do licha. Zawiódł w jakim sensie? Niekiedy Patrick czuł się przytłoczony wymaganiami, jakie stawiał przed nim ojciec.


  


  * * *


  


  Spinka szła asfaltem. Niby też leśną drogą, ale bardziej cywilizowaną – bezpieczniejszą – od tamtej, gruntowej, na której przed obiadem spotkały crossowców. Poza tym teraz otaczała ją cisza, jeśli można tak określić świergot ptaków i szum drzew.


  Mimo to czuła się nieswojo.


  Chętnie by zawróciła, pal sześć ssanie w żołądku. Przynajmniej się nieco odchudzi… Tylko że wyszłoby na to, że szpieguje Elkę albo zazdrości jej Szymka, albo kij wie, co.


  Przyspieszyła kroku.


  W cieniu drzew nie odczuwało się upału, nie tak jak na terenie ośrodka, wśród wszechobecnego betonu. Pacnęła się w ramię, zabijając komara. Dziadygom skwar nie przeszkadzał.


  Raptem gdzieś z boku dobiegł ryk motorów. Spinka przystanęła i nerwowo spojrzała w lewo. Byli dość daleko, wydawało się też wątpliwe, że pojadą asfaltem, kiedy cała frajda z jazdy na takich maszynach sprowadzała się do wzbijania tumanów kurzu. Spinka aż się zatrzęsła z wściekłości, kiedy przed obiadem przejrzała się w lustrze i odkryła, że ma twarz szarą od pyłu, z białymi otoczkami wokół oczu. Wyglądała, kurde, jak miś koala. Nic dziwnego, że napotkane w drodze powrotnej towarzystwo miało z niej ubaw.


  Teraz też się zatrzęsła, ale ze zdenerwowania. Powtarzała sobie, że reaguje głupio, że trafiły przed obiadem na grupkę szpanerów, dla których ona sama nie stanowi atrakcji, bo chcieli zaimponować wyłącznie Elizie. Tylko że rzuciła na nich tę durną klątwę, a oni mogli zapragnąć w rewanżu bardziej ją nastraszyć.


  Rozejrzała się. Może powinna schować się w zaroślach?


  Kretyński pomysł. Komary ją zeżrą i nic poza tym.


  Ale ile dziewczyn po czasie pluło sobie w brodę, że czegoś nie zrobiły, ponieważ wydało im się idiotyczne?


  Wbiegła do lasu. Na szczęście był koniec sierpnia, krzewy podszycia zdążyły wyprodukować masę liści, które jeszcze nie zaczęły żółknąć i opadać. Innymi słowy – miała gdzie się ukryć, i to bez konieczności zapuszczania się głęboko w gęstwinę. A ten szczegół okazał się istotny, ponieważ ryk silników szybko się zbliżał.


  Niebieska koszulka i biel skóry, której nie chwytała opalenizna, utrudniały skuteczne wtopienie się w zieleń, ale Spinka liczyła na to, że tamci będą jechać zbyt szybko, żeby z uwagą rozglądać się na boki. Ponadto w lesie tu i ówdzie walały się niebieskie torby ze śmieciami, podrzucone najpewniej przez mieszkańców pobliskiej wioski, oszczędzających na opłatach za wywóz.


  Nie zauważą Spinki, na bank. Przykucnęła w ostatniej chwili.


  Przemknęli drogą, ta sama zielono-pomarańczowa piątka. Spinka odetchnęła z ulgą. Potem zwymyślała się od kretynek i z furią zabiła komara, który użarł ją w udo.


  Mimo to na razie nie wracała na drogę. Zupełnie też odechciało się jej wyprawy do sklepu.


  Przynajmniej jak dotąd wszyscy ci durnie żyli.


  Nasłuchiwała oddalającego się ryku silników, raz po raz ukatrupiając kolejnego bezczelnego owada. Kurde, ale z niej pieprzony tchórz.


  Wreszcie, kiedy się upewniła – kiedy dobitnie wyklarowała samej sobie – że motorów już nie słychać, wyszła z powrotem na asfalt.


  Przez chwilę spoglądała w kierunku wsi, a potem wzruszyła ramionami i zawróciła do ośrodka. Przecież nie musi od razu pędzić szukać Elki, psując lasce romantyczne sam na sam z Szymusiem. Ani też spowiadać się z tego, czy dotarła do sklepu oraz co w nim kupiła.


  Szła szybkim krokiem, tłumacząc sobie, że to ze względu na komary. Ciągle nasłuchiwała, czy dranie nie zawrócili. Psioczyła na siebie za snucie czarnych wizji, no, ale co poradzi, kurde. Taka się urodziła.


  Odetchnęła dopiero na widok bramy ośrodka, czy raczej jej pozostałości, czyli dwóch rozpadających się betonowych słupów, do których była niegdyś przymocowana biegnąca przez las siatka; tu i ówdzie dało się jeszcze zauważyć jej zardzewiałe fragmenty. Ostało się też jedno skrzydło bramy, również pokryte rdzą. Nie wyglądało na to, żeby ktokolwiek próbował zamykać je w ciągu ostatnich, powiedzmy, dziesięciu lat.


  I za te wszystkie luksusy organizatorzy obozu wykasowali po tysiąc pięćset od łebka. Paranoja. Ale może właśnie po to się szło na Ekonomiczny? Żeby wyrobić sobie tego rodzaju smykałkę do interesów?


  Dzięki tym rozmyślaniom Spinka zapomniała o strachu. Teraz, kiedy znalazła się na terenie ośrodka, niedawne zachowanie wydało jej się tak debilne, że pragnęła jak najszybciej wymazać je z pamięci.


  Odruchowo rozglądała się za Elizą, ale nigdzie jej nie dostrzegła. Przystanęła, zastanawiając się, co zrobić. Pójść do pokoju? Czy spróbować wreszcie zagadać tu do kogoś bez Elki u boku? Skrzywiła się. Na to ostatnie było za późno, już ją wrzucili do odpowiedniej szufladki. Jak się zacznie semestr, Spinka będzie musiała bardziej uważać. Najgorsze, że trafi z Elizą do tej samej grupy. Kordelskiemu zależało, żeby ktoś nieustannie czuwał nad jego niezaradną życiowo córunią. Ktoś – czyli najlepsza przyjaciółka Eli z dzieciństwa. „Nie mylę się, pani Agato?”.


  – Szukasz kumpeli? Jesteś Agnieszka, nie?


  Odwróciła się. Marcel, tak jej się wydawało po głosie. Przyjrzała mu się z ukosa. Wpadł jej w oko od razu pierwszego dnia, próbowała nawet do niego zagadać, jednak potraktował ją olewczo, więc dała sobie spokój. No, ale skoro sam ją zaczepił…


  – Agata – sprostowała z uśmiechem. – Nie jesteśmy nierozłączne. Zastanawiałam się właśnie, czym by się zająć. Organizatorzy niezbyt się spisują, nie?


  – E, ja tam nieźle się bawię. Wpadnij wieczorem do piętnastki. Będzie browar i coś mocniejszego. Chyba że nie chcesz zostawiać koleżanki?


  – Spoko, mogę wpaść – rzuciła obojętnie. Mówił serio czy postanowił sobie z niej zakpić? – To nara.


  Odeszła na sztywnych nogach. Podobał jej się, kurde, bez dwóch zdań. Przystojny, brunet, dłuższe kręcone włosy, dostatecznie jak na jej gust wysoki, nieźle zbudowany. Nie zaszkodziłoby, gdyby wyhodował sobie więcej mięśni, niemniej generalnie nie było się do czego przyczepić. Wprawdzie chodziła z Przemkiem… ale to były tylko szczeniackie zabawy. Poza tym Przemo wybywał na studia do Krakowa, czyli między nimi i tak skończone. Spędzili kilka fajnych chwil w te wakacje, niby coś tam sobie deklarowali, Spinka nie sądziła jednak, żeby on tak na poważnie.


  No a Marcel będzie na miejscu, w Poznaniu. Czyli sprawa jasna. Krzyżyk na Przemku i do dzieła, kobieto.


  Raźno pomaszerowała do pokoju. Jeżeli nie zastanie Elki, przynajmniej prześpi się trochę przed imprezą. Kto wie, może ten obóz jeszcze się rozkręci? Eliza przygruchała sobie Szymka, niedoczekanie, żeby Spinka okazała się gorsza. W dodatku Marcel sam do niej zagadał, nie?


  


  * * *
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